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OD REDAKCJI 

Rozgrywający się konflikt światowy rozpoczął się w Gdańsku strzałami 
niemieckiego krążownika na nasz posterunek wojskowy na Westerplatte. 

l•akt ten posiada niewątpliwą wymowę. 
Pierwsze strzały padły nad morzem, a więc tam gdzie parł cały nasz 

gospodarczy i społeczny wysiłek, gdzie dorobek naszego Narodu był jednocześnie 

symbolem politycznej wolności. 

" POLSKA NA :MORZACH " będzie służyć sprawom morskim widząc w nich 
jedyną żywotnq koncepcję Polski opartej gospodarczo o Bałtyk, i posiadającej na Bałtyku 
Marynarkę Wojenną zdolną do zapewnienia nam politycznej i gospodarczej wolności. 

Dotychczas, na terenie Wielkiej Brytanji, w przeciągu dwóch lat sprawy morskie 
nie zdobyły swego dostatecznego zewnętrznego wyrazu, a w prasie codziennej traktowane 
były jedynie z punktu widzenia uczuciowego, nieproporcjonalnego do ich podstawowego 
znaczenia w życiu naszego Narodu. 

"POLSKA NA MORZACH," stając otworem dla wszystkich polskich piór, 
będzie walczyć wśród swoich i obcych o zwycięstwo polityczno-gospodarczej koncepcji 
Polski zwróc~mej ku zachodowi i ku wolnemu Bałtykowi. 

Komitet Redakcyjny. 

URBAN KRZYŻANOWSKI. , 
MORZAMI NA ZACHOD 

Nasz polski zryw ku morzu, nasz d\vuclzicstoletni 
uparcie i konsekwentnie przeprowadzony wysiłek 

morski posiada już w historji naszego ostatniego 
clwu<lziestolecia swoje uznane stanowisko, swoje 
dobrze zrozumiane cechy i wartości. 

Ale nasz zwrot ku morzu, nie jest polityczncm czy 
gospodarczcm zjawiskiem, które może być w pełni 

ocenione na tle tak krótkiego okresu, jakim jest 
nasze ostatnie d\\'uclzicstolccic. 

N"iezalcżnie od doraźnie doniosłych korzyści pro­
wadzenia własnej polityki morskiej, niezależnie od 
korzyści posiadania własnej wojennej armady, włas­
nych środków transportu morskiego, własnych 

port<'>w i wlas1 ego aparatu han<llowego,-nasz zryw 

morski mesie w sobie nowe, głębokie i doniosłe 

przemiany liistoryczne. 
\\' naszem pokoleniu, nieś~·iadomie rozpoczę­

liśmy w życiu naszego ~arodu nową epokę history­
czną, epokę, która nie ma żadnych precedensów, i 
która docenioną być może tylko na płaszczyźnie 
zasadniczych przemian środkm:vej Europy. 

Znamieniem tej epoki, olbrzymicm jej novum,­
jest nasza świadoma e)J_spansja ku morzu i za morza, 
pierwsza nasza historyczna ekspansja na Zachód. 

O<l czasów pierwszych pomorskich Piastów, od 
ich napól legendarnych przewag na Daltyku,­
nic mieliśmy jeszcze takiej epoki. 

Cala histoqa zacho<ln iej Slowia11szczyzny i his-



toda Polski Zachodniej, to zawsze odwrót tery­
torjalny, a w najlepszym razie mocny opór germań­
skiemu najeźdźcy. 
Aż do naszych czasów dotarły zawołania dziesią­

tek przeszłych pokoleń, którym nie było danem 
przejść do przeciwnatarcia. Ich twierdzami były 
dommve progi, ich wyznaniem - walka o każdy 
kawał polskiej ziemi. Oni byli jeszcze ciągłością 

minionych wieków oporu i jaknajwolniejszego cofa­
nia się. 

Oni byli końcowym etapem historji słowiań­
szczyzny, który rozpoczął się nad Łabą, a skończył 
się nad Wartą i Wisłą. 

Oni należeli do epoki, która przetrzymała napór 
germański od pierwszych markgrafów Cesarstwa 
aż po Komisję Kolonizacyjną Bismarcka. 

Ka nich parł germański Drang nach Osten, z 
nigdy nieprzerwaną żądzą najazdu. Od czasu 
markgrafa Gerona, po Hochenzollernów i Hitlera, 
germański najazd szedł naprzód z niezmiennym 
uporem. • 

Szedł brzegiem Bałtyku i w górę Dunaju, szedł 
niby współczesny zagon nowoczesnych czolgóv.:, 
który uderza \V zgóry wyszukane miejsca. 

Potem zagony szły rjuż w górę Laby i w górę 
Odry, szły wszQdzie tam gdzie nie spodziewały .się 
większego oporu mrowia sl0\via11skich książąt. 

Dopiero \V Górach Olbrzymich i nad dolną \\'artą, 
- napotkawszy twardszych Słowian,- napór ger­
rna11ski zmienił swą taktykę i zastosował inną formę 
walki. 

Do Gór Olbrzymich i do dolnej \ \'arty doszły 
zwarte germańskie szeregi. Dalej na wschód, 
postanO\viono od środka z,vyciężyć upartych Sło­

wian, rozdrobnić ich siły, zaszachować od \Vewnątrz, 
zdemoralizO\vać piątą kolumną, i zaatakować od 
frontu dopiero po drobiazgowem zbadaniu terenu 
i opanowaniu jego punktów oporu. 

System opublikowany został dopiero za naszych 
czasów, ale ten system jako własność całej rasy 
~ działał już od stuleci. 

Xa l'rusy \Vschodnie, daleko na tyłach wal­
czącej Słowiańszczyzny, rzucono cale powietrzne 
dywizje, które ledwo dotknąwszy się ziemi, już 

mechanicznie opanowały jej puwierzchniQ zmienia­
jąc ją w fortecę germanizmu. 

Powietrzne germaóskie desanty parły i parły na 
wschód, wszędzie inne, ciągle zmienne w formie, 
różne w podejściu, w pozorach i hztaltach, ale 
za\vszc te same, zawsze niezmienne forpoczty 
germanizm u. 

Po ujściu Laby opanO\vano ujście Odry, zawład­
nięto ujściem \Visly, Pregoły i Dźwiny. To były 
wypadowe pozycje w opanowaniu tej części Europy. 

Bezrobotny proletarjat rycerski szedł na północny­
wschód, aby tam - już w wieku X.II zakładać 

podwaliny pod kastę germańskiego Herrcnvolku. 

Germańskie desanty miały cały wachlarz sys­
temów i metod, udoskonalanych w ciągu wieków, 
kt<>re dopiero za naszych czasów osiągrn;ły swoje 
piekielne tempo i doskonałość. 

Zakony mnichów - rycerzy szły wycinać Słowian 
i nieść na wschód zachodnią " cy~ilizacj ę," chłopskie 
forpoczty germanizmu osiągrn;ly środkową \:VołgQ, 

Siedmiogród i czarnomorskie wybrzeża, biurokraci 
potrafili opanować biurokratyczną maszynę car­
sfoiej Rosji, na wschód szedł niemiecki technik i 
niemiecki kupiec, niemiecki atlas i cncyklopedja, 
niemiecka bona i niemiecki pastor, niemiecka :filo­
zofja, berlińska socjaldemokracja w feldgrau mun­
durze, a później już " lfassenkunde " i " Lebens­
raurntheorie." 

Początki tego pochodu widne są w ledwo zacho­
wanych nazwach słowiar'1skich nad Labą i Odrą, 
koóco\ve i ostatnie etapy tego pochodu właśnie 

przeżywamy. 

Bo dopiero nasze pokolenie przerwało fatalną 

ciągłość historyczną zapasów Slowia6szczyzny z 
Germanami, i dokonało zasadniczego zwrotu \V 

procesach migracyjnych. 
Dokonaliśmy tego nie tylko politycznem osiąg­

nięciem własnego wybrzeża, ale przedewszystkiem 
skierowaniem ku ternu wybrzeżu całego naszego 
wysiłku gospodarczego. 

Polityczne osiągnięcie własnego wybrzeża mor­
skiego zawdzięczamy mądrości jednostek, ale zawła­
dnięcie \vybrzeżem i uczynienie zei1 źrenicy gospo­
darczej wolności,:- jest już bezimicnnem dziełem 

nas wszystkich. 
Kaszą pracą na morzu rozpoczęliśmy zasadniczy 

pochód ku zachodowi, i to jest istotą naszego 
odruchu morskiego, ważniejsza nawet od pozycji 
bilansu płatniczego, czy innych korzyści,- ważnych 
w płaszczyźnie codziennego dnia. 

Jesteśmy nieświadomymi \Vspóltwó~cami zwrotu 
tak głębokiego i poruszającego tak nowe pierwiastki 
w życiu naszego Xarodn, że zwrot ten jest równy 
rewolucji, i kiedyś takie miano otrzyma. 

Gdynia i nasz przewrót morski nie miały swego 
Pi<)tra \Vidkiego, ale znaczeniem zestawić siQ 
dadzą tylko z walką tego monarchy o ujścia rosyj­
skich rzek i o " okno na ~\viat." 

Xa szczególną uwag<; zasługuje płaszczyzna, w 
której dokonał si(,; współczesny nam przewrót. 
morski. 

Przewrót ten dokonał się w płaszczyźnie gos­
podarczej. 

Ka przekór szlacheckiej tradycji ~aro<lu, wbrew 
skłonnościom i tendencjom spolcczd1stwa z epoki 
rozbiorów, przewrót dokonał się w płaszczyźnie 
gospodarczej, a więc w dziedzinie twórczości, w 
której biorą udział nie jednostki z dity, ale w której 
biorą udział masy. 

Uzyskaliśmy w ten sposób rycerskie ostrogi 



narodu dojrzałego, którego linjami rozwojowerni 
kierują nie abstrakcyjne koncepcje jednostek, ale 
ruchy mas. 

Nasz morski przewrót nie ma żadnych filjacji z 
ruchami umysłowemi, politycznemi czy spolccz­
nemi, nic \vykazujc żadnych łączności z kultnralną 
tradycją Narodu, nic ma żadnych przodków w 
przeszłości, nie hyl poprzedzony jakiemkolwiek 
przygotowaniem tych, na którycl1 ciążył obowiązek 
przygotowywania i nadawania kierunków. 

Od Gdyni - wsi rybackiej, poomacku szliśmy do 
Gdyni- kąpicli:-;ka morskiego, cło którego doczepiono 
jakieś niezdarzone konstrukcje, aby dojść wreszcie 
do Gdyni----:- pierwszeg() portu na Bałtyku. 

Nasz morski przewrót nic ma żadnych preceden­
sów, jest rzeczą nową, jest zasadniczym history­
cznym zwrotem. 

I niesie w sobie niewyjawione jeszcze walory 
spcleczne. 

Gospodarczość tego przewrotu stanowi jego nie­
zmożoną moc. Bierze w nim udział twórczość mas, 
składa siQ na niego praca chłopa i górnika, praca 
fabryk, kopalni, zagród i warsztatów, rzek, dróg, 
kolei i portó,v, statków i maryriarzy·. 

Składają sic,_: na to potrzeby rniljon(J\\'. 
Xie masz tu żadnych sztucznych koncepCJi ani 

teoretycznych przesłanek, jest naturalny rozwój 
procesóv.r migracyjnych wypływający z kierunku 
naszych rzek i naturalnego rozwoju naszej gospo­
darki. 

Sprzągł si<; tutaj codzienny interes wielkiego 
Narodu z zasadniczy111 z,vroLcm Słowian ku zacho­
dowi. To są dwa niezmożone czynniki, którycl1 
skutków nic odwrócić nie zdoła. 

BOHDAN PAWŁOWICZ 

I\ ie jest rzeczą przypadku, że w ostatnich latach 
Gda11sk i Gdynia stały si~ również portami Czecho­
słowacji. Nim po gorzkich doświadczeniach do­
szło do bliższej współpracy i pDrozurnienia dwóch 
narodów, nasza eb,pansja morska sprz<;gla siQ z 
czechosłowackim wy,vozcm. :\late1jalne koniecz­
ności dvv·óch żywotnych organizmów, zbliżyły je 
ku sobie ,vcześniej niż oprzytomniały ich mózgi. 

Przypadł nam w udziale trud i zaszczyt nie­
zmierny rozpocz<;cia siłami naszego pokolenia olbrzy­
miego dzieła. 

Dzido to nami si<; rozpocz(,'lo, my zrobiliśmy 

pierwsze kroki, i tą zacz~tą przez nas robot<; posu­
wać b<c'dą naprzód wszystkie przyszłe pokolenia. 

Kasz wysiłek morski jest zjawiskiem w skali 
europejskiej, i jest naszym mocnym wkładem do 
przyszłej, powojennej Europy. l\ikt nic zdoła 

nas odcpc1mąć od tego brzegu, ku któremu zwrócił 
sic,_: cały l\aród, żacln;i kancelaryjna robota konferen­
cyjnych stołów nie zatrze ani pomniejszy naszego 
dorobku, nikt nie zahamuje naszego ruzwoju. 

Drugi trzon Polski Jagiellonów, we wla~ci\vej mu 
skali - też wykonał swoją robot~. Litwini też 

mieli s,...-ą Klajped~ w ujściu ~iemna, też mocno 
wyszli na morze,- i też świtała im ich własna 

Cdynia. 
~aszą rzeczą b~·dzie powiązać oddzielne frag­

menty wspólnego pochodu, i sprządz je we wspólnym 
wysiłku Kmvcj Europy. 

Ducl1 pochodu na Zach<'>d szedł przez Gdańsk i 
Cdyni~, dziś guieźclzi si~ wraz z nami tu w Londynie, 
jutro znów wraz z nami panować b~dzie niepodziel­
uie od Kłajpedy po Kołobrzeg i Szczecin. 

Na progu trzeciego roku zmagań na morzu 
Gdy na lądzie wojna ,vyladowuje siQ starciem 

ostatnio prze<lsitbranem na gigantyczną skal~, w 
którem biorą już udział nie setki tysięcy ludzi, a 
rniljony - na morzach świata walka rozkłada siQ na 
dłuższy okres czasu, obfitując ,,· dramatyczne 
momenty, które są jednak jakby ftlrnem zwolnionym 
w porównaniu do dzialai'i na lądzie, czy \'i' powietrzu. 
Zmagania jednak są niemniej zawziQte i bezwzględne, 
a momenty wytn,·ania i ,vyboru odpowiedniej clnvili 
dla szybkiej zdl'cy<lowanej akcji wprawdzie 
rzadsze, ale nic mniej stanowcze .... 

Pobka :ilaryna 1 ka \\'ojenna jest czynnym aktorem 
tych zmaga11 i tych morskich " wyścigów cierpli­
wości .... " \V długiej historji o<l I września urrn 
roku do chwili obecnej przeżywała na:-;za .Jiarynarka 
różne fazy ,valki i r(>żnc wykon1 wah zadania. 
Zawsze jednak \vykonywala S\Voje zadania chlubnie 

i dzisiaj można śmiało stwierdzić, że stvvorzyla 
trad ycj ~ Polski \ Valczącej na l\lorzu o wiele 
przewyższającą nasze szcsnasto - i siedemnasto­
wickowe początki. Gdy przyjdzie odpowiednia 
chwila. ,vyn10\\'a liczb, ilustrujących te knvawe 
prace, ilość poległych i rannych, ilość mil morskich 
przebytych na żmudnych konwojowanych szlakach i 
niebezpiecznych patrolach morskich, ilość akcji, w 
okr~typolskie brały udział, dadzą świadectwo których 
prawdzie lepiej niż ,vsze1kie na pozór gołosłowne 
stwierdzenia. Doskonale robi takie zestawienie 
liczbowc, nasze ofiarne i dzielne lotnictwo, a cyfry, 
które wyczytuj cni y w " Polsce \ \. alczącej " każdego 
tygodnia, mówią wiele, bardzo wiele. \V :\larynarce 
\\'ojennej na razie takie zestawienia byłyby nie­
możliwe z ,,·idu \\ zgl(,.·dów, w których tajemnica 
,vojenna Jest na pierwszym miejscu, a niemożność 



zbierania danych statystycznych z dnia na dzieh, na 
drugim. Trzeba jednak stwierdzić, że ilość przeby­
tych mil morskich, z których każda mila grozi 
śmiercią, dochodzi do dziesiątków tysi~cy, a ilość 

akcji i zadań wykonanych pomyślnie--tysięcy. Kil-· 
kaset nazwisk marynarzy, którzy zginęli '' śmiercią 
marynarza" jest również jaskrawem świadectwem 
krwa,vej i żmudnej pracy polskiej na morzu. Dobrze 
będzie, jeśli Polonja uświadomi sobie wyraźnie tę 

prawdę. Świadomość bowiem tego rodzaju, pomoże 
w przeprO\vaclzaniu rozumowań na przyszłość, a czas 
już najwyższy, abyśmy zaczęli zastanawiać się nad 
przyszłością ::\Iorza Polskiego i nad przyszłością 

ochrony i zabezpieczenia Polskich dróg morskich. 

Inaczej wyglądałaby wojna na Bałtyku, w 1939 r. 

Niemcach ze wszystkimi portami, miastami nadmor­
skiemi i węzłami komunikacyjnymi. Ten skrawek 
ubogiego i pustynnego wybrzeża stał się w ciągu 
20 lat polskiej niepodległości całą polską nadzieją 

morską i jedynem " płucem " na szeroki świat. 
Przyznać trzeba, że płuco to było ukochaniem Polski, 

choć tak okaleczałe : 
stiateg1cznie.nie do obronienia w tych warunkach, 

geograficznie dziwaczne i skastrowane, historycznie 
nieuzasadnione niczym, etnicznie wyrwane z mocne­
go i wielkiego drzewa kaszubsko-polskiego. 

Czy nie czas teraz właśnie, gdy do końca wojny 
zdaje się jeszcze jest daleko, poruszyć tę sprawę 
publicznie ? Czy nie czas rozumnie i udokumento­
wanie zacząć wyjaśniać naszym przyjaciołom 

Atak toqwdowy 

gdyby nawet minimalny program rozbudowy Polskiej 
::\Iarynarki Wojennej był ukor'iczony, gdyby bazy 
morskie na naszym wybrzeżu odpowiadały Flocie, 
były wykończone i umocnione. J eszczc zaś inaczej 
wyglądałaby spra-vva, gdyby traktat wersalski za­
miast niezrozumiałego tak geograficznie i strate­
gicznie jak i etnicznie wycinka Kaszub, przyznał 
Polsce takie wybrzeże, jakie Jej się należało z 
historycznych, etnicznych, geograficznych, ekono­
micznych i strategicznych względów. 

W r. 1 920 objęliśmy ów dziwaczny " korytarz," 
dziwaczny przez swój " krój " i położenie, bo 
jednocześnie przecież to była i jest najbardziej polska 
prowincja RzeczypospoliteJ, gdzie procent Polaków 
nie był mniejszy niż 88, a w wielu miejscach 
przekraczał znacznie 90%. Wybrzeże zaś dziwacz­
niejsze było jeszcze bardziej niż nasze resztki 
prav,:dziwego Pomorza, gdy lwia część została przy 

sprzymierzeócom do czego mamy prawo nad 
Bałtykiem, uwzglc;dniając wszystkie przesbnki mo­
żliwe i wyjaśniając każdą sprawę popularnie, 
rzeczowo, a przeclewszystkicm spokojnie. Prawda 
Polska co do Kaszub Zachodnich, \Van n j i, Mazurów 
z punktu widzenia etnicznego, co cło całego Pomorza 
niegdyś polskiego z Prusami \Vscl10dnimi włącznie, 
z punktu widzenia historycznego, gospodarczego i 
strategicznego, jest tak oczywista i tak przekony­
wująca, że trzeba ją tylko podać cło wiadomości 

wyraźnie, popularnie, udokumentowanie, a napcwno 
bQdzię zrozumiana i napewno uwzglQdnione będą w 
przyszłości takie żądania, dla których grunt został 
przygotowany, które zostały przemyślane i przetra­

wione. 

W naszej niepoprawnej psychologji "improwiza­
torów " lubimy wszystko odkładać na ostatnią 

chwil~, by potem nagle forsować świat cło spraw, 



które powinny były być przygotowane zawczasu. 
:Mamy zaś dosyć fachowców, aby poszczególne grupy 
argumentów opracować poważnie i rzeczowo, a co 
najważniejsza przekonywująco. Jesteśmy uczuciow­
cami. Powinniśmy zaś sobie zdać sprawę, że świat, 
wśród którego żyjemy . .. nie składa się z uczuciow­
ców i ludzie " kalkulacyjni " będą decydowali na 
przyszłych konferencjach pokojowych. Argumenty 
llatury emocjonalnej, jeśli nic zostaną. całkowicie 
(niestety) wyeliminowane, to będą grały rolę już 
raczej dekoracyjną. Taki jest świat obecny i z tym 
musimy się pogodzić. Dla tego praca fachowców jcsl 
konieczna i nie mogą 5'ię tern zajmować ... tylko 
publicyści i literaci, którzy, jak zwykle w Polskich 
stosunkach, pierwsi z tą myślą wystąpili. 

Trzeba nie tylko mieć wszystkie argumenty gotowe 
na konferencję w przyszłości, Jecz trzeba również 
"przyzwyczaić" opinj<; obcą do naszych nicwąt­
pliwyd1 praw i do naszej niewątpliwej słuszności. 
Świat jest bowiem straszliwie zakłamany przez 
Niemców. $wiat chQtnie nastawia ucha (również 
niestety) na trąbę pana Goebclsa, która robi nawet 
z Krakowa, czy z Torunia " odwieczne niemieckie 
miasta .... " Zakłamanie to widać na każdym kroku 
i większość tych ludzi, co powtarzają kłamstwa nie 
wie nawet, że to nieprawda. Dlaczego dzicJe się tak, 
a nie inaczeJ n.p. w Stanach Zjednoczonych, trzeba 
by było zapytać nic tylko propagandę niemiecką, ale 
i ... nas samych, bo . : . na nazbyt wiele oszczerstw 
i kłamstw poprostu nic reagujemy. Kto ·widział 
filmy "l\Iarch of Time," kto przegląda od czasu do 
czasu pięknie wydawany micsiQcznik " Life " - ten 
wie dobrze od ilu kłamstw, inwektyw i nie logicznych 
złośliwości o Polsce (jakże bolesnych !) roi się 
publicystyka i filmy amerykańskie. 

To też akcją w sprawie naszych praw do morza, 
Pomorza i do wybrzeża, prawdziwie odpowiadającą 
znaczeniu i wielkości Rzeczypospolitej Polskiej, po­
wm1en kierować publicysta, a wykonywać i 
przygotowyvvać ma terja ły fachowcy - specjaliści, 

Z:t\\'H~.P 1·z11j11i 

Strzeżemy konwojów 

których mamy na m1e3scu podobno dosyć, a 
którzy nic są wykorzystywani. Nie bęctzie to 
" krajaniem skóry na niedźwiedziu." Będzie to 
stwierdzaniem wobec świata, że do zabezpieczenia 
strategicznego, morskiego Polski mamy oczywiste 
·prawo, że nasze gospodarstwo narodowe wymaga 
innego wybrzeża, niż mieliśmy je dotąd, że nie 
możemy być zawsze krzywdzeni narodowościowo 
i historycznie, j,d{ dotąd. . .. A i o tym pamiętać 
trzeba, że poza dokumentami, poza dowodami i 
statystykami istnieje dorobek i tradycja walki naszej 
Marynarki Wojennej, istnieje trud i świadectwo 
organizacji i dzielności naszej Marynarki Handlowej. 

Czas najwyższy aby na tym dwuletnim funda­
mencie zaczęli budowcl ć I udzie wiedzy i pióra dla 
ludzi rozumu i clccyzj i. 



JANUSZ GRZYWI~SKI. 

O polsk~ą myśl morsk~ą 
Jesteśmy już w trzecim roku wojny, tej wojny, 

którą pozpoczął z nami wiecznie nienasycony 
germamzm. 

Pienvsze żądania postawione nam przez Hitlera 
dotyczyły Gdai1ska i Pomorza. Rozpatrzmy czy była 
to w tych żądaniach tylko przypadkowość (,vszak 
celem był daleki wschórl), czy też w Hitlerze prze­
mówiła germai1ska myśl morska ? 

~Iarzenia Hitlera opierały się o Ural i Kaukaz. Z 
początku marzył " pokojowo " - zabrał Saan~, za­
brał Austrję, a w ko11cu Czechosłowację i gdy w 
pochodzie za s,vemi marzeniami stanął przed nami, 
gdy jego "pokojowe propozycje" przyjQtc zostały 
przez pornrnk protestu całego Narodu-· uderzył. 
I 
{' 

Fr.t. n. l',< 11 lo11 irz 

Stawiając propozycje; Hitler dotknął specjalni(: 
uwrażliwionego prze z \ \' crsal. terytorium Polski. 
Xie hyla to wi~c przypaclk;>wość, była to cl1\'Ć 
\vywołania protestu Polski, aby przed swym narodem 
usprawiedliwić pierwszy czyn zbrojny. Po za tym 
było to zgodne z germańską myślą morską. 

\V pochodzie swoim na wschód jednym z gViw­
niejszych ramion nacisku było wybrzeże połud­

niowego Bałtyku. Tak si<; działo już od setek lat. 
Różnie też ten napór nazywaliśmy, to niemieckim, to 
krzyżackim, to pruskim, lub hanzyatyckirn, ubranym 
w gospodarczą form~,a był to ten sam zawsze napór 
germafo;ki, którego fragmentem tylko, było morze 
i który w tej sferze działai'l miał swoją myśl morską; 
nam ijmy ją" gcrmaibką myślą bałtycką." 

Lecz Polska miała odwagę przeciwsta,vić się tej, 
~raźnej odclawna myśli i rzuciła hasło powrotu 
nad morze, a powróciwszy, wysiłkiem prawic wszyst­
kich swych synów, z piasczystej wioski wyczarowała 
Gdynię. 

Zaledwie w kilkanaście lat od momC'ntu rozpo­
częcia rozbudowy, Gdynia stała si~ jednym z przodu­
jących porUnv Bałtyku, wyprzedzając stary i potężny 
Gdaó.sk. Cyfry mają swoją wymowę. 

\Vymowc,; tę zrozumiał Hitler. 
Zrozumiał, że w ślad za rozmachem w styln, 

gdy11skim. może nastąpić rozmach w rozbudowie 
naszych flot, zrozumiał, że coraz silniej stajemy nad 
Bałtykiem i coraz hardziej przyshi.niamy odlegle 
bogactwa Rosji, która ma się stać odskocznią do 
panowania nad światem. 

Zroznmial i uderzył. 
Krwią zostało podpisane nasze istnienie nad 

morzt·m i tego już nikt nic zmirni, \Vcsterplatte i Hel 
stały się symbolem naszej nicngi<,:tości, a fakt, że 
ostatnia reduta jaka paella. ostatni skra,vck ziemi 
lłzcczypospolitcj, to było ,vyhrzcże, stanic się 

punktrm zwrotnym w naszej historji. 

l'rz~·.inzd do Udy11i Pot. l!. /'/(/rlo1tirz 

Przeżyliśmy proces umacniania się Pobki nad 
morzem i 1:a morzu, lecz czy posiadamy i posiada­
liśmy l)ulską Jly.{! lJaltycluz? 

Truclnu jest coś powiedzieć o naszej przedwo­
jennej polityce morskiej. To należało cło jednego z 
wieln " tabu," nic posiadało s,vcgo dynamizmu i 



długodystansowości; tych właśnie cech, które 
charakteryzowały obu naszych sąsiadów. 

Jeżeli zaś chodzi o przeszłość, to różnic to wyglą­
dało, można raczej pO\viedzieć, że mieliśmy tradycję 
morską, ale nie mieliśmy ani gospodarczej ani poli­
tycznej koncepcji. Wyjątek oczywiście stanowi 
Statut Karnkowskiego, ale i ta próba mogąca się 
przyczynić do ugruntowania naszej siły na Bałtyku, 
wypływała z regulowania spraw dynastycznych i nic 
przetrwała nawet epoki Wazów. 

Tradycja jednak si<;?gała bardzo odległych czasów, 
oczy nasze przez wieki zwracając ku morzu. 
Pamiętamy, że usb;powaliśmy pod naporem, 1f'cz 
nigdy z morza nie zrezygnowaliśmy. 

Do żeglarstwa zaprawiali nas osiadli pod Winrtą 
(nad Odrą) potomkowie sławnych Wikingów, prowa­
dząc na wyprawy morskie Jechicko-pomorską lud­
ność. Długo jeszcze było widać małe floty Obotrytów 

dzenia l\Ioskwy do Bałtyku - została zrealizowaną. 

Oni byli ofenzywni - my nie, oni przeforsowali 
swoją ideę - my myśleliśmy tylko o obronie. 

Ustępując krok za krokiem, przez całe szeregi 
pokoleń, broniliśmy granicy morskiej i granicy zacho­
du. Staczaliśmy ciężkie walki z muzułma11.szczyzną 
i na wschodzie. Mając wielką ideę Unji Polsko­
Litewsko-Białoruskiej, dokonaliśmy doniosłego wy­
siłku politycznego, i gdyby nie rozbiory, logicznym 
następstwem przeszłości było by uregulowanie zagad­
nień bałtyckich. 

Teraz przeżywamy początek drugiej epoki, zape­
wne równej co do wielkości z tamtą, epoki powrotu 
nad morze i Unji z Czechosłowacją. 

Idziemy na północ "pełną parą,"; już przestały 
nas interesować rozważania na temat Gdańska. 

Będziemy nad Bałty~icm tak szeroko, jak to się nam 
należy i jak to nam jest potrzebne. 

Kapitanat. l'or( 11 
F'l)t. U. Pa1d"wicz 

i Lntyk()\v w nirnstającej walce z Niemcami, naci­
skająccrni coraz bardziej p<>łnocną słowiai'1szczyznę. 

Później, w orbicie' naszych spraw morskich zjav.:ia 
się Hanza i G<lar'1sk; Pclno~nie do na!--zych dziejów, 
jest to najbardziej konstruktywny okres juz gospo­
darczo - politycznych, polskich spraw morskich. 

A gdy korony \Vazów, Polska i Szwedzka zapano­
wały nad Bałtykiem, doszli~my do szczytu swej 
bałtyckiej pot~gi. lecz również ta sama epoka 
\Vazów, zapoczątkowała okres utraty wplyv.rów i 
poliiycz1wgo a na\vct i tcrytorjalncgo - odwrotu. 

\Vszystkic te fakty historyczne mają kolosalne 
znaczenie dla naszych stałych nawrotów ku morzu, 
których nie hyl w stani(' zdławić zorganizowany 

gcrmamzm. 
J ('dnakżc poza okresem X\'1 i XVII wicku nic 

było u nas zdecydowanej myśli morskiej, dlatego też 
zwycii;sko parła przez wieki taka zasada jaką jest 
dzisiejszy " Drank nach Osten," dla tego konsek­
wentna polityka szeregu carów, polityka doprowa-
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Jak " Cud nad Wisłą " zadokumentował nasz 
powrót do niepodległości, tak powstanie i cudowny 
rozwój Gdyni zadecydował o naszej przyszłości. 

\Vykonawca gcrmar'1sko-pruskich dążei'l nie mógł 
z poza zapory polskiej dojrzeć bogactw 1\Ioskwy, lecz 
dojrzał " cud " jaki można zrobić w ciągu szesnastu 
lat, dojrzał szalony dynamizm naszego Narodu. 

J chociaż przełamał tę zaporę i dzisiaj hula na 
przedpolach kaukazn, faktu przemian w psychice 
naszej, faktu stani~'cia twardą stopą nad morzem -

nic nie zmieni. 

Jeśli potraiimy rzucić ponad Bałtyk własną kon­
ccpcjQ, zabezpieczającą nam" Wolność mórz," jeśli w 
kwcstjach morskich, polityczno-gospodarczych pow­
stanie współpraca z nami Szwedów, dawnych 
naszych partnerów na Bałtyku, ewentualnie j Norwe­
gów, to mając za sobą przyjaź11 Wielkie Brytanji, 
bi;dzierny mogli nasze sprawy mor~kic uregulować ną 
cale stulecia dla przyszłych pokolc11, 



KA ... ŁU ... SKI 

Dla morza. • • bez starych błędów 
' 

\V kraju morskim sprawy morskie każdego dnia 

i każdej chwili są na pierwszym miejscu. Jest to 

rzecz zrozumiała. Tak samo jasne jest i naturalne, 

że \\'ielka Brytanja całą miłość rycerską skupiła na 

swOjej Xavy, a dopiero zdobycie nowego żywiołu 

przez człowieka skierowało uczucia Anglików również 

i w powietrze. Będąc w krańcowo innej sytuac3i 

geograficznej i nie stykając się z morzem na codzień, 

umieściliśmy przez długie wieki nasze sentymenty i 

rozumowania gdzie indziej, a nie hędąc bezpośrccl-

Przy harmonji 

Dobl'ze. że nie kiwa ... 

ZawsZP gotowi 
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nio zainteresowanymi, w sensie najpry mitywniej­

szym, nie widzieliśmy również konieczności zaj­

mowania się dalekiem i trochę legendarncm morzem 

i jego spr,l\vami. Każdy przeciętny Polak przed 

pierwszą wielką wojną światową wiedział że 

Hamburg jest bogaty dzięki morzu, że " przemyślne 

Kierniaszki " gromadzą kapitały dzięki światowym 

drogom wodnym, że potężnieją dzięki zwróceniu 

uwagi w XIX wieku(ponownieod Hanzy)naoczywisty 

fakt, że ich granice północne i część zachodnich to 

wybrzeże morskie, ale nikomu nic wpadało nawet do 

głowy, że i Polacy mogą się tym morzem zaintere­

sować, że mogłoby ono nie tylko dać zarobek wielu 

ludziom, lecz nawet być podstawą dobrobytu i 

bogactwa. Warunki \Viekowcj niewoli pogłębiały 

jeszcze ową aberacj ę, tym dziwniejsze, że jeśli już 

Polak poszedł na drogę morską (prawie wyłącznie 

w sensie "słnżby " u zahorców) to w prędkim 

czasie stawał się doskonałym fachowcem i i posząi 

kochać się w morzu. .:\lieliśmy więc i w Rosji i w 

1\ustrji, a nawet i w Xiemczech cesarskich zna­

komitycl1 mzynicrów okrętowych - budowy 

okrętów, mieliśmy oficerów marynarki handlowe] i 
oficerów )Iarynarki Wojennej, bardzo cenionych i 

poszukiwanych. Tylko kupiec i przedsięhiorca 

tylko człowiek "polskiego intcrcsn" bal się morza, 

jak cljabd \\Tody święconej. 

To też, gdy powstała " Pobka 20 ldnia " i morze 

powróciło do nas, prze<lewszyst kicm zainteresowali 

sic; niem poeci, pisarze, malarze i wszelkiego rodzaju 

artyści. Ludzie " realni " nie widzieli nad morzem 

nic innego niż kąpiele morskie, w Bałtyku dość 

zimne. Raz jeszcze w Polsce litcratm a i sztuka 

wyprzedziła realia. Dopiero po tych artystycznych 

chwytach zainteresowało sic.; morzem pa11stwo i 

dzięki znowu " idealistom " w spółpracującym z 

tym pa11stwern, państwo, a nie kto inny skierowało 

drogi Polski na morze, nadało tym drogom kierunek, 

szlak dla wolnej i ospałej inicjatywy prywatnej, 

wsparło ją i wyhodowało, roślinkę na pustyni. 

Gdy jednak państwo zrobiło tę ciężką i niewdzi~­

czną pracQ dopiero wówczas " szersze rzesze " 

mszyły \V kierunku interesu morskiego, niema Io 

zdziwione i dość niepewne. Wielki kapitał do ostat­

nich czasów był nieufny i zalękniony. 

Trzeba również szczerze i otwarcie powiedzieć, 

że w owym pai1stwic, jeżeli się tak działo, jak się 

działo w sprawach morskich, to było to skutkiem 

jedynie szerokiego pogląclu i ideowego oddania 

sprawie niektórych lnclzi i niektórych " kół." Ci 

właśnie " niektórzy ludzie " pchali całą taczkę i 

nadali sprawie morskiej w Polsce imponujący 



l'od Karvikicm 

rozmach, skierowali swoje zainteresowania, pieniądze 

i pracę nad morze, czyli jak się to u nas ubogo w 

skrócie mówiło, do Gdyni. 
Przed samą obecną wojną wyniki były już 

naprawdQ imponujące, tak w dziedzinie handlu 

morskiego, jak i w dziedzinie budmvy portów i 

floty handlowej. )1arynarka Wojenna, pomimo 

nieprawdopodobnych wysiłków ludzi dobrej woli, 

wprawdzie zrobiła ogromne postępy, ale nie na 

miarę wielkiego państwa, a program rozbudowy 

baz i samej floty, dobrze obmyślany i konsekwentnie 

realizowany, ciągnął się, jak guma do żucia, bez 

końca i bez ... koniecznych kredytów. VV ten 

sposób " furtka na morze " została otwarta ale 

brakowało okucia, zamków, kluczy i wszelkich 

zabezpieczeń przeciw złodziejom. 
Duhrych chęci wprawdzie nic brakowało i ów 

"szary ogół " generalnie chciał coś robić w tym 

kierunku, znacznie bardziej niż " sfery," tak zwane, 

" gospodarcze " i kapitał, ale ponieważ nikt mu nic 

umiałwytłómaczyć jak, wiQc ogółów robił po swojemu, 

często zabawnie i wzruszająco, z sercem, ale czasami 

hez sensu. Bez sensu tymbardzicj, że cncrgicz­

nicisi " działacze kolonjalni "wprowadzili do pracy 

społeczno-propagandowej nieprawclopodohny za­

ment. Doszło do tego, że największa instytucja 

morska, o pięknym i właściwym założeniu, jaką była 

Liga )Iorska z chwilą przyczepienia sobie drugiego 

przymiotnika (którego słuszności nikt nie ma 

zamiaru kwestjonować) "kolonjalna:," zapomniała 

• o morzu, jako o zasadniczym swoim celu i jako o 

drodze właśnie do kolonji, wi~kszość swego kapitału 

i większość swego wysiłku kierując na eksperymenty 

" kolonjalnc," w których wyżywało się kilku młoclycli 

ludzi, żądnych przygód, ale które były dalekie od 

poważnej działalności i od . . .morza. 
Zaniedbanie dróg wodnych śródlądowych i zaj~cic 

się sprawami, które powinny były zostać przy 

" Związku Pionierów Kolonjalnych," zahamowało 

właściwą działalność Ligi ~!orskiej i było jedną z 

przyczyn, że świadomość spraw morskich wśród spo-

łecze11stwa była do ostatnich czasów bardzo ... 

kolonjalna. :\Iiesięcznik " Morze," wychodzący w 

pięknej szacie graficznej, był nudny, jak lukrecja, 

a ten sam los spotkał inne wydawnictwa, zmonopoli­

zowane p1 zy " Morzu " . . . I nie pomogły na wet 

książki wydane przy współudziale L.;\I.K. : Wańko­
wicza, Pawłowicza Bohdana i wspaniała praca 

(niestety nie zdążono jej wydać) Stępowskiego 

Janusza o Zachodnich Kaszubach, która treścią 

swoją była i gl<;bsza i jeszcze bardziej " sensacyjna " 

niż "Na Tropach Smętka." (Żeby też, zamiast 

różnych, nikomu niepotrzebnych wspomnień szkol­

nych, znalazł się ktoś, ktoby wydał po angielsku tę 

książkę, albo Kisielewskiego · " Ziemia gromadzi 

prochy," albo Pawłowicza: "Wyspa 5więtej Kata­

rzyny.") Wydawnictwa polskie na terenie Anglji 

zapomniały zupełnie o ziemiach nadmorskich i o 

morzu. Obchodzą je jedynie snobistyczne i łatwe 
operowania " krwią," do czego . . . może właśnie ci 

wydawcy mają najmniej prawa. 
Zamroczenie panowało wśród większości - wbrew 

tytanicznej pracy pionierskiej niewielkiej grupy 

idealistów tak z frontu artystyczno historycznego, 

i gospodarczego, jak i frontu obrony. 
Czy w kraju na wskróś morskim, jakim jest VVielka 

Brytanja, czy na " ekzilu " Polacy nauczyli się 

czegoś pod tym względem ? Czy otwarto szkoły 

dokształcające i kształcące Handlu Morskiego, 

" Shipshendlerki," " l\Iaklerki," " Inżynierji budowy 

okn;tów," " Studjów obrotu morskiego " i t.p. ? 
Czy opracowywane są potrzeby morskie przyszłej 

odrodzonej l{zeczypospolitej ? Czy są ekonomiści, 

badający zaplecza portów w Królewcu, Gdańsku, 

Gdyni, Szczecinie ? Czy zainteresował się kto polskim 

dostępem gospodarczym na przyszłość do Basenu 

)Iorza 5ródziemncgo : Konstanza, Triest, Rieka ? 

Chyba ... nie! 
Czy w ojczyźnie wspaniałej Navy społeczeństwo 

emigracyjne interesuje się żywiej walką i działaniami 

Polskiej Marynarki Wojennej ? Czy poruszane 

są zagadnienia przyszłego bezpiecze11stwa polskich 
szlaków wodnych? Czy zastanowił się kto nad 

rewindykacją dla Polskie] Marynarki Wojennej 

okrętów wojennych, nic tylko w stosunku do ponie­

~ionych strat, lecz w stosunku do wymagań bez­

pieczeństwa Bałtyku, jego " otwarto.foi " i wybrzeża 

polskiego, godnego wielkości polskiego zaplecza. 

Zdaje się ... nie. 
Szanowna emigracja rozważa wiele zagadme11 o 

znacznie mniejszym znaczcnju, kisi się we własnych 

plotkach, intrygach ''politycznych" a o zagadnieniach 

kardynalnych woli naogół nie mówić. Istnieje 

podobno komórka opracowywująca przyszłąadmini­

stracj~ 1xu1stwową, a nic ma komórki, któraby 

opracowywała tak zasadnicze sprawy, jak oparcie 

Polski <' Bałtyk i wiele innych spraw morskich, 

któremi nie może siQ zająć ani ... Marynarka 



Handlowa, ani tymbanJziej Kierownictwo )Iarynarki 
Wojennej. Przecież dla tych spraw będzie istniała 
administracja państwowa, a nie te sprawy dla ad­
ministracji pańshvowej ? Różnica nie tylko grama­
tyczna ale i istotna w ... pojmowaniu zagadniei'l. 

N"aclp1iernie liczna w ,vyclawnictwa perjodyczne 
prasa polska na emigracji, nareszcie zdobywa się na 
pismo specjalnie poświęcone sprawom morza. Dotych­
czas bowiem prócz Zygmunta ~owakmvskiego od 
czasu do czasu i Bohdana Pawłowicza (mniej więcej 
stale w " Polsce Walczącej ") pusto było i głucho o 
morzu, a jeśli już ktoś coś poruszał to raczej ... na 
wesoło, tak bardzo bez znajomości przedmiotu 

Trzeba więc, aby to nowe pismo nic powtarzało 

. J. JAWORSK I. 

starych błędów : aby nie było nudne, aby zajmowało 
się rzeczywiście spr~nvami morza i jego bezpieczeń­
stwa, aby interesowało się aktualnie walką na morzu, 
transpm tarni wojennymi i aby miało odwagę 
poruszać sprawy zaniedbanego szkolnictwa mor­
skiego. .:\forze bmviem prowokuje wiele zawodów i 
specjalności, a Szkoła Poclchorąiych :\Iarynarki 
Wojennej i Pai'-1stwowa Szktlla .:\[orska (:\Iarynarki 
Handlowej) zagadnienia nie tylko że nic wyczerpują, 
ale są przygotowaniem jeno do służby wykonawczej 
dla tych, którym pracy i zawodu mają dostarczyć 
inni. Ci " inni " nic mogą być nieukami, woh __ c 
wyjątkowych warunków i terażniejszości i przy­
szłości . 

Chłopi a morze. 
Fo8irulamy kilka urtyl.·uhhn obmz11.1rt<'.1JCh strmowisko rożnych 11gr11pou·r111 ie J'.-J!scc w stosunku rlo 
J/ ()r::;r1 • .i(/ !:o jl'dc 11 ;;; p-ierinzy('h p11/1/-i k11je 111 !J n-in iej8zy ort !Jl.·1'1. 

Rl~'D.·1 /{('./ .:1. 

Dogodny i szeroki dostęp do morza jest dla 
Polski tym, czym szyja i gardło u człowieka. Tą 
drogą wprmvaclzanc są do naszego ciała pokarmy, 
\Vocla i powietrze, które są nicoclzmvne c1la naszego 
życia i bez kt(>rych ża<kn żywy organizm dłużej nic 
mógłby wyżyć. 1 )ostęp Polski do morza tak ją 
łączy ze światem, że przerwanie tej lącznn'.ki grozi 
jcJ we,vnQtrzną katastrofą i całkowicie zahamuje 
jej rozwój gospodarczy, a politycznie nzależni od 
wrogiego sąsiada, nicpoclziehiic panującego naci tą 
czQścią morza. 

Tak też rozumuje każdy Polak, tak pojmuje 
chłop, któremu spr~nva dostQpn Polski cło morza 
najgłębiej leży w sercu i to tak z punktu widzenia 
interesów pai'lstwowycll jak również uczuciowych i 
gospodarczych. 

\\'racając cło tcrn;itn postaram sic dowieść jak 
chłop polski tworzący najmocniejszy i najzdrowszy 
fnnclarncnt, na którym powinna siQ oprzeć st111ktnra 
społeczno-gospodarcza, myśli o morzu, dlaczego 
morza pragnął i pragnie, walczył i walczy, a jeieli 
zajdzie potrzeba walczyć bQclzie, jak zresztą o 
każdy inny skrawek ziemi Polski, jego najdroższej 
ojcowizny. 

Trudno byłoby m(>wić o związku łączącym morze 
z chłopem, gdyby na wstn)ie nic podkreślić, że 
łączność ta jest tak naturalna i tak biologicznie z 
chłopem zrośnięta, jak każda inna sprawa, a wi~c 
religia, niepodległość, całkowita wolność, jak posia­
danie ziemi na której od wieków zamicszkujr~, 
któ1 ej żadnymi sposobami wydrzeć sobie nic pozwa­
lał i nie pozwala. 

:;\lorze stanmvi 
cząstkę ojczyzny, 
I-szy obowiązek. 

tak samo w mniemaniu chłopa 
obronQ której poczytuje sobie za 
ObO\viązek ten wypełniał wów-
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czas gdy go nictylko nic proszono, lecz nawet za­
braniano mu walczyć z naJcźdzcą (czasy saskie 
aż do powstania J 80'.1 r.) 

\\'óz Drzymały, Ślimak z "Placówki" Prusa i 
setki tysiQcy chłopów tak \vyrzucanych ze swych 
oclwiccznych siedzib przez " k11ltnrkarnf," jak i 
obecnie przez liii.lcrowc{l\v, to najbardziej żywe 

dmvody jaka siła istnieje w związku chłopa z Polską, 
skoro ażeby ją zniszczy<\ ażehy chłopa od podłoża 
ziemi i morza oclen\·ać, trzeba było zastosować 

najokrntniejszc metody. Że istotnie tak jest 
przemawiają fakty; bezrobotni i niewolnicy zabrani 
z podbitej Polski do Xiemiec nie stanowią groźby 
dla hitleryzmu, ziemia i ,v nią wrośnif,'.ty chłop, to 
clow<>d, że na tym tncnic "Jeszcze Polska nic 
zgirn;Ia." 

Dla jaśniejszego jeszcze ohrazn postawy chlop­
skil'j, uważam za konieczne nakreślić właściwości 
psychiczne 01az inne wartości, tkwiące w ludzie 
wiejskim. Potrzeba tego naświetlen ia jest tym 
konieczniejsza, że wśrócl świata tak zwanego 
intrligcncko-mieszczaf1skicgo niewielki tylko pro­
cent osób doceniał szlachetne picnviastki zawarte w 
cl1:1 raktcrzc i prostolinij ncj duszy chłopskiej, niez­
żartej jeszcze w olbrzymiej wic.;kszości tymi wszyst- · 
kimi piei-wiastkami <lcgcncracyj nymi, jakie niestety 
w dużej micrze niosą noworzcsnc czasy. 

NjcszczQściem było dla Polski, że na przestrzeni 
,vieków w większości wypadków nic chciano wyko­
rzystać olbrzymiego zasobu sił, drzemiących w 
chłopie i zużytkować je tak dla obrony, jak i budowy 
Polski. Tern smutniejsze, że nawet w Polsce p rzed­
wrześniowej ignormvano wartość i silQ chłopów, 
nie wciągniQto ich do ,vspółpracy, mimo świadomości 
zbliżającej się zawieruchy wojennej i mimo nicza-



przecza]nych faktów historycznych, że ;,;wycic;stwa 

Poiski były oclnoswnc ,vówczas, gdy chłop brał w 

nich udział. 
Z racji s,vych wartości i swej siły, chłop wypływał 

na powierzchnię życia i to jl1ż w b. odległych czasach; 

ale tylko wóv.·czas, gdy krajem rządzili ludzie, którzy 

tQ siłę rozumieli i cenili. Brał chłop udział w walkach 

prowadzonych przez Lokictka i przyczynił siQ w d użcj 
mierze do tego, że Łokietkowi udało się zjednoczyć w 

jedną całość większą ilość księstw i stworzyć Pobkę. 

Kazimic1z \\'ielki rozpoczął odbmlowę Polski zni­

szczonej ocl współpracy z ludem ,viejskim, kt<irego 

otoczył należytą opieką. 

Nie zabrc1kło też chłopów pod Grunwaldem, a 

Batory s,,·oJe sukcesy zawdzięczał piechocie wyhra­

nieckicj, złożonej wyłącznic z chlop{l\V. Słynne 

pułh " kosyni<'I ów " przechyliły szalę zv,:ycii:,'stwa 

pod lfacl;nvica mi na naszą stronę, a w r. I D~O (lzięki 

powszcclincmn ndziałowi chłop<lW, tak w armji, jak i 

w rządzie, rozgromiono o wiele liczniejszą armj ę 

nieprzyjacielską. M()\vić i pisać na ten temat trze­

ha hy hylo wicie. Ograniczyłem się tylko do krót­

kiego szkicu, aby wykazać ,vi(']ki kapitał tak morn lny 

jak i materialny, wkładany ustawicznie przez chłopów 

w lmdowQ Polski, nie negując bynajmniej wkładów i 

wartości wno~zonych przez inne warstwy. 

Z żalem poclkrcślam, że mimo tego nic vviclki pro­
C'cnt ludzi w Polsce thcia ł widzieć clilop(l\v przy ich 

codzi<'nncj tw<irczcj pracy. 
Z przykrością r(Jwnież stwierdzam, że ocl roku 

I D~li, nic h1cz,tc na z:1sługi chlop(nv, pomniejszano 

ust;rn icznie ich rnlQ i jeżeli ktokoi°wick z poza 

środowiska wi('jskicgo o nich coś napisał, to starał 

się przeważnie naświdl.1c~ nie najlepsze ich czyny, 

;1 Il- vvbśnie-najgorsze. 

"~!ateusz Bigcla "i " Grypa Szakjc w Xaprawic," 

nagrodzone dzi('la, oparte na zupcłn_ym brnkn już nie­

tylko znajomości cl uszy chłopskiej, ale nawet powierz­

cl1own_'.Th przehłysk(>w życia wiejskiego, są smut­

nym dowockm, jak na chłopa J);ltrzono i w jakim 

celu tak o nim pis,rno. 
Te dzil,Ja oparte na fantazji auton'nv, kt<'ffzy ,vypa-. 

cz~ li granitowe postacie Borynów, Cłowackicli, 

Pyrzów, Dcczy11skich i tysiąc innych, napisane w 

celach politycznych mająC'e wykazać niezdarność 

chłopa i niezaradność organizacyjną oraz przygoto­

wać grunt uspr~nvicdliwiają_cy pozbawienie chłopa 

praw obywatelskich, co zresztą znalazło wyraz w 

Konstytucji kwietniowe] J 9:)fj r. Ustawicznie\\' Pol­

sce określano cli łopa od strony kratek wi<,?,icnnych 

i przewodów sądowych, zasłaniając tym istotne jego 

w;,irtości. 

\V odniesieniu do morza, niemożliwym jest staty­

stycznie wykazać co chłop clla morza uczynił, jak go 

kochał, jak siQ nim chlubił i jak nieugięcie deklarował 

przy każdej '.:-iposohności ohrnnQ morza, nazywając 

je " ns1 a mi żywego organ izmu Polski ? " 
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Z punkt u widzenia interesów Polski, chłop dobrze 

wiedział, że w stosunkach tak miQdzynarodowych jak 

i w odniesieniu do danego kraju, morze jest jednym z 

najistotniejszych otworów, przez które prm\'aclzi 

jeszcze najswobodniejsze i dogodniejsze wyjście na 

cały Ś\viat. Nie mówiąc już o tym, że morze nawet 

przy rozvv·oj u dzisiejszej techniki wojennej stanowi 

naturalną granicę łatwiejszą cło obrony i to chłop 

wszystko rozumiał i czuł. .:\lorze przedstawia nieo­

cenioną wartość dla chłopa i z innych jeszcze powo­

dów: chłop rozumiał, że Polska jest i pozostanie kra­

jem rolniczym. Jej przyrodzone bogactwa naturalne 

to ,vięcej lub mniej urodzajna gleba oraz lasy, które 

.Xiemcy swoją rabunkową gospodarką tak wytrzebią, 
że po wojnic lasy przestaną być na dłuższy czas 

źródłem dochodu pm\stwowcgo. Bogactwa mine­

ra lnc nic są w Polsce zbyt wielkie. Poza Śląskiem, 
Zag1Qhicm Dąbrowskim i Borysla,vsk1111, Polska 

prawdopodobnie nigdy nic zostanie pokryta szybami 

kopalnianymi i dymiącymi kominąmi rozbudowa­

nych fabryk. Xie pozwoli nato brak naturalnych 

surowców, a te co są, niezawsze wystarczą nawet na 

pokrycie własnych potrzeb, zwłaszcza, że po wojnic 

pocl każdym wzgl~clcm musi być zmienione oblicze 

naszego kraj n i potrzeby, idące w parze ze zmianami, 

będą wymaga<.~ o wiele wi\'cej niż przed wojną: węgla, 

gazu, encrgji elektrycznej, ropy naftowej it. p. \Yynika 

z tego psno, że jedynym niewyczc1 panym ż1 <>cllem 

,v Polsce pozostani(' chlcboclajna g]eha, którcl b~clzie 

nm~iala odżywić i wyżywić, wygłodzony Jatami 

:r, rniljonowy naród. Ten stan Yvymagać będzie 

zdrowych st oslm ków wewnętrznych i społecznych, a 
w dzi~dc ('konomicznym znpcln('j przebudowy 

strnktnry gospodarczej, kt(H"a w żadnej micrze ni{~ 

może być taka jak do września I !l:-~9. Uzdrowienie 

nastąpi w{l\vczas, gdy gospodarstwa rolne będą 

opłaca Inc. .Xastąpi to dopiero wtccly, gdy dobrze 

zorganizowane lwapcratyu~v zbożowa-ralnicze stam1 siQ 

najszerszym dosta\\Tą i O(lbiorcą, tak towar()\\' 

nabywanych przez chłopa jak i produkow:111ych 

prz<'Z niego produktów rolnych. 
Do tej pory nidylko uniemożliwiano chłopom 

organizowanie koopcr,1tyw zbożowych, ale im 

ntrnclniano, nie otwierając na ten słuszny cel 

potrzebnych kredytów, oraz obciążając nawet 

mah~ spólclzidnic podatkami. \\'ieclzieli dobrze o 

tym chłopi i po obC'cnej ka.tastrofic wojennej, hQdą 

chcieli oprzeć stan gospodarczy na szeroko pojQtej 

kooperacji, jako systemie najs11ra,vicclliwszym wcią­

gającym w ornitQ swych clziałai'1 najszersze warstzey 
spoleczJZe z ich pracą 1: lwp1:talem. Spólclzidczość była 

w PolsC() idea km, cło którego dążyły szerokie masy 

C'hłop<lW i rol)otników. \V strukturże gospodarczej 

pmvojenncj te idejc i dążenia mas, które tam pozos­

tały muszą l~yć uwzględ n ionc i wcielone w życic. 

Chłopi doskonale wiedzą, że poza przemianą sto­

sunków gospoclarczo-,wwn~trznych, polepszenie ich 



doli zależne jest jeszcze od wolnych portów nad 
Bałtykiem, gdyż jedna Gdynia nie podoła i nie 
zaspokoi potrzeb ludności polskiej. Tylko posia­
danie przez Polskę kilku portów i szerokiego dostępu 
do morza oraz zbudowanie potężnej floty tak han­
dlowej jak i wojennej przyczyni sic do rozwiązania 
problemu socjalno-gospodarczego w Polsce. Eksport 
i import towarów przewożony TYLKO przez polską 
marynarkę wymagać będzie zwiększenia ilości inży­

nierów, marynarzy, urzędników i robotników. 
Z przeludnionego łożyska wiejskiego odpłynąć 

będzie mogła duża ilość wartościowej młodzieży, 

stanowiącej znakomity twórczy materjał, dla któ­
rego nie było zatrudnienia na wsi i który gnuśniał 
bezużytecznie w opłotkach wiejskich. 

Chłopi bardzo boleśnie odczuwali skrzywdzenie 
Polski, przez traktat na mocy którego oddano w 
posiadanie Niemców tereny bezspornie zamie­
szkałe od wieków przez ludność polską w więk­

szości powyrzucaną ze swych siedzib drako11skimi 
metodami Junkrów, tych junkrów, którzy byli głów­
nymi sprawcami poprzedniej pożogi wojennej i 
4 lata krwawili całą Europę. 

Xie mniej silnie otjawia się uczuciowy związek 
chłopów z morzem. 

Przywiązanie chłopów do morza najlepiej prze­
jawiało się w czasie Swięta Morza, kiedy chłopi 
żywiołowo manifestowali i oświadczali uroczyście, 

że Polska od morza odepchnięta być nie może i 
nie będzie. 

Aby czynami popierać składane deklaracje, 
chłopi z takim trudem zaoszczędzone pieniądze 

chętnie składali na rozbudowę polskiej marynarki. 
Szczycili się, gdy w miesięczniku " :\forze " oglądali 
zdjęcia przedstawiające polskie okręty oraz ruch 
przeładunkowy w Gdyni. W czasie SwiQta Jlorza, 
jak również i przy innych okazjach jednolitym 
głosem apelowali do Rządu, wzywajac go do roz­
budowy marynarki. Nie wierzyli w żadne układy 
z :Niemcami, wychodząc z założenia opartego na 
przeszłości i bolesnych lekcjach tylokrotnie od 
Niemców pobranych, że sojusz Polski z Niemcami 
zabezpiecza front Niemiecki na wschodzie i jest 
potrzebny im chwilowo w 0kresie przygotowa11 
wojennych na zachodzie. 

Drażniły ich urządzane polowania, na które 
zjeżdzali się niemieccy dygnitarze po to tylko, aby 
manifestując w ten sposób przyjaźń! usypiać polską 
opinję i miarodajne czynniki rządzące Polską. 

Upojone rzekomo korzystnym sukcesem, osiąg­

niętym w polityce z Niemcami, czynniki te były 
tak dalece zahipnotyzowane paktem o nieagresji, 
że nie czyniły żadnych przygotowań obronnych, a 
rozpoczęły je dopiero wówczas, gdy Hitler postawił 
Rządowi znane żądania dotyczące Pomorza. 

Jeżeli kto z innych warstw miał możność kiedykol­
wiek znajdować się na chłopskich zebramach i na 
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roznego rodzaju zjazdach, jeżeli wczuł się w treść 

ich przemówień i wsłuchiwał w potężny hymn 
najchętniej śpiewanej pieśni " Nic rzucim ziemi 
skąd nasz ród " ten potwierdzi, że istotnie i w tym 
wypadku chłopi dotrzymali. W czasie mobilizacji 
szli z zapałem i śpiewem na ustach. Na jarmarkach 
zostawiali swoje żony z dziećmi i wozami , śpiesząc 
do najbliższych punktów, aby się stawić w ozna­
czonym terminie. Gdy rządząca elita przedwcześnie 
uciekła, oni jednak pozostali. Te dowody potwier­
dzają, że chłopi nietylko śpiewem manifestowali 
swoje uczucia, ale w ciągu 26 m1es1ęcy czynami 
swoimi, to jest krwią, życiem i najokrutnicJszymi 
cierpieniami stwierdzają wobec całego świata, że 

znoszą to wszystko walcząc z wrogiem " do krwi 
ostatniej kropli z żył." 

Jeżeli wrócimy - wierzę - do wolnej Polski, to 
przekonamy się, jak chłopi wypełnili swoje obowiązki 
~łając to na uwadze, nie mogę przemilczeć, ażeby 
nic przytoczyć rozmów jakie niejednokrotnie w Polsce 
przedwrześniowe) z konieczności musiałem prowa­
dzić w środowisku inteligencko-administracyjnym na 
temat roli chłopów w budowaniu Polski i w rzą­

dzeniu krajem. Olbrzymi procent tych osób utrzy­
mywał, że chłopi krajem rządzić nie mogą, gdyż 

horyzonty ich myślenia sprowadzają się jedyni(: 
do zagadnień wicJskich ignorując interesy innych 
warstw i zawodów. ~fo~dzy innymi utrzymywano, że 
chłopi nie doceniają znaczenia morza ani floty 
morskiej. Chciałbym, aby teraz wolno mi było 

przedstawić tym osobom ,jeżeli mimo wszystko 
jeszcze takie są i poclohnymi kategoriami myślą, 

że chłop Pobki, szczególnie młodzież zrobiła olbrzy­
mi postęp tak w myśleniu jak i w działaniu a jak 
ludność wiejska troszczyła się o morze i flotę niech 
posłużą fakty, że rok rocznic z najodleglejszych 
zakc:itków Polski chłopi jeździli, ażeby choć raz w 
życiu zobaczyć morze. Jeździli w tym czasie, gdy 
im hyło h. trudno zaoszczędzić parę złotych na 
pokrycie kosztów związanych z wycieczką. Kto 
przebywał w Gdyni lub wyjeżdżał na wycieczki nad 
morze ten codziennie widział ludność wiejską w 
strojach zwyczajnych lub regionalnych, oglądał 

ogorzałe ich twarze, spracowane ich n;:ce i pochy­
lone od pracy ci~,żkiej sylwetki. Ci cliłopi naj­
częściej o suchym cMebic' a już przy najlepszych 
warunkach o chlebie z serem luh masłem trzymanym 
w koszałce jeździli oglądać morze. Kto chciał to 
widział chłopa wszędzie, gdzie jest pozytywna praca. 
Naturalnie nie zobaczy chłopa w l\lontc Carlo, 
Zoppotach. Już to wystarczy, że chłopów intereso­
wało wszystko, nie wyłączając opery czy teatrów 
miejskich, do których odnosili się zawsze z szacun­
kiem, widząc w nich źródło kultury, nadające 

polor duszy ludzkiej i kształtujące psychikę czło­

wikca. Tak samo współczuli str;1jkującym swego 
czasu w teatrach artystom, jak i strajkującym w 



fabrykach robotnikom. Każda niesprawiedliwość 

jednakowo chłopów boli, gdyż sami Jej w ciągu 

wicków doznali najwięcej. 

wiekiem do trumny, w której złożono do grobu na 

123 lata naszą wolność. Pozbawienie chłopów 

praw obywatelstwa przez system pomajowy, przy­

czynił się do tego, że po miesiącu czasu wojny, 

Polska została w całości okupowana przez najeź­

dzców. 

Powyższe krótkie wywody wystarczająco zobra­

zowały, ilu i jakimi wiQzami chłopi są związani 

z morzem i że tok myślowy i cala struktura myślowa 

chłopów nie ogranicza się, jak błędnic wielu mniema, 

tylko do interesów życia wiejskiego, ale ogarnia 

w:-;zystkie sprawy tak, dotyczące interesów Polski, 

1ak i warunków życiowych innych warstw. 

Dodać jr'.szcze należy, że za spełnienie S\V_oich 

obowiązków chłopi nie żądają żadnej zapłaty. Nie 

czynią tego w celu uzyskania pochwał, krzyżów, 

orderów i związanych z tym przywilejów. Każdy 

swój czyn traktują jako wypełnienie obowiązków 

obywatelskich i nic więcej. 

Jeżeli Polska w drugiej erze odrodzenia będzie 

chciah mocno ustabilizować swoją potęgę, twardą 

stopą stanąć nad Bałtykiem i nie dopuścić do 

powtórzenia się dzisiejszej tragedii, powinna oprzeć 

swoją strukturę na sprawiedliwości społecznej i 

demokracji. 

Okres chłopskiego podda11.stwa ucisku był 

Ustrój demokratyczny automatycznie wprzęgnie 

chłopów do odbudowy zniszczonego kraju i utrwale­

nia niepodległości, tak politycznej jak gospodar­

czej. Wszystko to zależne jest w wielkiej mierze od 

posiadania przez Polskę szerokiego wolnego dostępu 

do morza i wielkiej f-lotytak handlowej jaki wojennej. 

K.L. 

Badając uwaz;111P histori<J po-
m,t.a11ia kolonii :...twicrdzit rnoina, ła­

two, że na ogól hiorąe elu,pansj<: 

kolonialną wykazywały te pai'istwa, 

kt<'H'(• był,\· zjednoczone, jednolite 

narodowościowo, miały wła:my ro­

dzimy żywioł lrnpiecki, a. granit:e 

mniej lub wi<:c(•.i zahezpieezo11t>. 

Tc na.rody, kt6n• jak \\'los i 
Ni(•mcy, zjednoczyły si<._~ dopiero w 

druginj połmvie .X I X wicku, spóź-

11iły się i z obszarów kolonialnych 
dostały maJo. 

Narod.v, kt<lrc w X I X wi(·kn były 

w niewoli, nic uzvskalv nic. 
Poh,ka nie jestv tiLk ·z,t,bczpiec:zona, 

przed napadami wrogów jak Anglia 

i bez poważnyeh ~zkó<l dla. naro­

dowego d1araktc1·u pat'istwa 11io rno­

głahy :·mhic pozwoli<: tm od pływ 

milion<'>w ludzi z1L morza. Z drugiej 

jednak strony kolonie odgrywajc~ 
już t,d-. doniosł:~ rol(,; w życiu gospo­

darczym świat.a, tnk ułatwi,t,ją 

osi,~gni<:cie pot<_:gi gospoda.rew.i, iż 

Polska nie rnoic dokoła tego zagad­

nienia przejśe ohojrtnic. l\lusim_v 

dąiye do uzyskania dostc,·pów do 

skarb<'>w kolonialnych. 
Niema już wt, :świe<·ie Z,icm "ni-

czyich," to z;n:wzy ol>sznr<'>w 

nicz;ałud n i onych, lu h II iczajc:tych 

przez. jakieś pai'1:-;two. 
:\lin<:ł.Y t<·i <·z1Lsy, l,icdy kolo11ic 

Jllqżna było zdobywać niewielkim 

kosz.t<'m, ki<~dy kilkuset Eurnpej­

czyldnv mogło zają<.: (Jhszary dzi<'Hi(,'.-

Zagadnienie kolonii 
ciokrotnic wi,~ksze od Polski. W 

naszych c1msach, ~tdy vVłochy usi­

łowały powidrnr.y6 sw·e p<rniadlości 

koszklll jednego z pai'tstw t.nbyl­

cz.ych, rnnsialy- z;rnohilizować kilku­

settysi<:CZIHl ,t,rmi<: i wydały 1rn t(,'. 

imprez<: kilka miliardów złotych. 

To sic.: nie mogło oplaci6. 

.c\ le poza wojną istniej,1 jeszcze 

iune sposob.v uzyskiwania kolonii. 

i\loż1m je kupie, lub otrzymać w 

da.rze. Cab trudnoś6 w tym, że 

nikt nie chce si(; pozhyvm0 ziem 

wartościowych. Nieużytki są trzy­

mane ze wzgl<,'.du na ich wartość 

wojskov.ą. Czl'u.;cm chodzi popro­

st11 o to, by ich nie wyzyskał \VOj­

skowo niebezpieczny rywal. 
Okazało siQ zrcsztq, niem.z, iż 

tereny pozornie h<~zwarto:ściowe na­
bieraj,} znaczenia już to z powodu 

odkrycia ua, nich skarbów 1mtu­

ralnycli już to z ·powodu nowego 

ukształtowanitt, sic~ światowych szla,­

ldnv kornunilrncyjnych. 'l'ak na, 

przykł:td ni<'które wy:-;epki Wł, Pacy­

fiku, dawniej zupełnie lekceważone, 
na brały znaczenia, ja.ko Rtacjc tele­

graficzne, lub port.y lotnicz;c. O 
( in·nlarnlj<: i Nz;piclwrgcn w zrn,zlym 

wieku mało kto RiQ troszczył, i.era.z; 
odgrywają one nicnrnh~ role: w wojnic 

na morzu. 
Tak ,vic:c trzeba. :--i<.: liczyć z tern, 

i<' iadne i 'll JH'rinm kolonialne nie 
h1:dz;ic chciało poz;bywać si<.; choćby 

małc•j CZ(,'.~ci swyelt posia<llośei. Jeśli 

któreś odstąpi coś imiern n pa {1shvu, 

to tylko dla bardzo ważnych powo­

dów. 
Ten stan rzeczy spowoduje niewąt­

pliwie różne trudności i powikłania, 

bo przecież świat nie jest" podzielony 

sprawiedliwie. Przydałaby się wiel­

ka światowa reforma rolna. Okreś­

lenie to jest całkiem na miejscu, 
gdyż istnieje duże podobie11stwa 

miQdzy zagad nicniem przydziału 

ziemi dla hezrolnych, a nabyciem 
kolonii przez pa1'istwa uboższe, nie 

posia.dające posiadłości zamorskich. 

Powstały mianowicie ongiś w 

Polsce la.tyfundia. Niektóre były 

dobrze zagospodarowane, inne nie, 

ale właHcicicle nie chcieli się ich 
pozbywae, twier<lząc, że prawo włas­

ności musi być szanowane. Rów­
nocześnie zwiększały siQ masy ma­

łorolnych lub bezrolnych, którzy 

potrafiliby uprawić ziemię leżącą 

odłogiem i wydobyć z niej nowe 

wartości ku pożytkowi ogólnemu, 

a.le chcieli t<,} ziemiQ posiadać na 

własność i potrzebowali pewnej pomo­
cy gospoclarczej na poczt~tek. Wła­
ścicielu zaH zgadzali si<: na wydzierża­

wi<•nic pewnej połaci ziemi lub-rnt, 

prz.yj<:cie bezrolnych do pracy jako 

robotników rolnych, ale zrzec się 

wlasnoHci nie chcieli. 

( )óż rohi nowoczesne państwo ? 

Otóż pairntwo uznaje zasadQ włas­

noHci, ale równocześnie nie pozwala 
bv ziernin leżała odłogiem, zamiast 



i,rzynosiu jaknaj wi<},szy pożytd<: 
·ogółowi. Pai'istwo popiera wi(,.'.c 
dobrowolną parcclacjQ prywatną, ale 
gdy nie daje ona należytych rezulta­
tów, lub gdy ·wielki właściciel za 
żad n;~ cew: nic chee trnzc;rn plit 
8wych posiadłości, \vtedy wkraeza. 
pat'1stwo i drogą ustaw przydziela 
ziemi<.; bezrolnym lub małorolnym, 
pozostawiając jednak wlase.:icielom 
pewną cz<;śe wypłacając mu 
odszkodowanie. 

Ot{,,;, S,} takie pa1'is twa, k tL'>re można 
porc',wnae z właścicielami latyfun­
diów. Mają olbrzymie obszary 
ziemi, które nie 8c} należycie wyzys­
kane głównie z powodu braku n1k 
do pracy. }loglyby przynosie obfite 
plony, ku pożytkowi całej ludzkości, 
gdyby si<; dostały w r<._>ce narodów 
duszących si<._> na małych skrawkad1 
ziemi. Ale pa11stwa obszarnicy nic­
cht:c~ si,: wyzbywa{ ni(:zego. \Volą , 

by ziemia leżała odlogiL•m wzgl<:dnie 
przyjmują tye.:h bezrolnycl1 z Europy, 
ale jako robotników rolnych. To 
znaczy koloniści uprawiający dany 
obszar ziemi mnszą :::;tosmvac: si<; 
do prnw właś<-ieiela, 8hwba6 jego 
rozkazów, a nie rnogc~ obszarc'Jw 
przez siebie uprawiauych przył,t­

czy6 do ziem już posiadanyeh w 

Emopie. 

,Jak zatem powinnahy wygbidat 
reforma rolna Ilil, skal<,; światową ! 
Otóż musiałaby istniee jakaś ponad-

JAN MROZOWICKI 

Zapadał już szybki, podzwrnt11i­
kowy zmrok , gcly llil pokła<l "( '.ie­
szyna" przybył pilot. 

Viloci mor:-;cy Z\\·,ddc są du siebie 
podobni; nosz,~ za\\ sze murHlur mary­
llarski bez specjalnych odznaL, zwy­
kle nieeo poplamiony, i pb~szc,1„ ga­
bardinowy, z reguły dohrw zmi1Jy. 
Każ.dy pilot ma twarz bezosohom1-­
po<lobnie jak szof<T taksówki lu}J 
konduktor tramwaj 11. 

Ten pilot jednak był inny. Był to 
dostojny starzec o pelnern powagi 
spojrzeniu i o rysach tak ostryeh, że 
p,ltrząe na niq.ro - za p0111inato ~i<~ 
że był murzyne111. Zwy(·zajem r--;e11e­

galczyków nosił drelichową koszul<:. 
nie wpu:-;zczoną do spodni, lecz fruwa­
heą swobodnie na wietrze. Xa n_:­
kach, nogach, a nawet i na szyji 
czarny pilot nosił giri-giri, skói·zane, 
murzy11skie amulety. 

pa1'1!',;twowa wl,ulza, kt/,rn, ustalilahy 
iiajpierw zapas ziemi i osądziłaby, 

kto ma do ziemi picrw8zc1'istwo, 
czyli kU1ry z narodów daje naj\,i(,'.­
kszc gwarancje, że ziemi<,; b<,_'.dzie 
uprawiał z j akrrnj wi(,'.kszym pożyt­

kiem dla całej ludzkości. Xast<,_'.pnic 
od pai'rnt\va - obszarnika (wpłaca­

jąc oczywiście odszkodowanie) prze­
j<._'lohy siQ ziemi<,;, rożdzielająe.: pmni<:­
dzy narody najbardziej potrzelm­

jące. 

Ale ponieważ takiej władzy niema, 
ponieważ Liga Narodów nigdy nic 
ośmieliła 8i'..' nawet wsponrnic{, o 
konieczności pozbycia siQczt;;ści ziemi 
przez pa{1stwa br:dącc " obszarni­
kami" w skali światowc'j, przeto 
pozostaje albo podj<,;cie pracy IW, 

:,'fii'-· ~,i. ' ~ l;, ."',, __ -- ., 
·~ ... r~.. ") ~~~ ~:i;c·~~ 

Monsieur Basse -Balla 
Był to .\lousieur Basse - Balla, 

Zllakornity pilot rzeki Sal11m 1 kV>ry 
od trzydzie~tu lat 1,rowadzi statki 
mor:-;kie po tej .niehezpicc.;zuej, uełnej 

mielizn rzece. 
Przy zapadaj:ll'}lll znn·okll opusz­

ezarny red(· Dakaru. ~toi Lun kilkct­
naś('i~ stati.::<',w, po:~n'Jd kt<'1ryd1 \\i<lae 
i m/:-; '·Hoze,,ie ," nigdy chyba nic 
;11iąec, że 1,rzyjdzic m11 żcglow..i6 w 

tropikach. 
A.le w eza:~ie woj ny, larnacw lodów 

trafiaj11 si<J tm\\et i w1 :\lorzu l'zerwo­
nen1. 

O JH'ił11ocy zrzucamy kotwic<J przy 
pcJd('jści11 do rzeki Sal11ni. \Vcj~cie 
do rzL·ki, jak wi1.·kszość· rz('k afrykai'1-
skieh, po:-;iada kan1il'1111y prc'>g , t.zw. 
l,arri.:, ktr1n~ można przebyt tylko 
podezas \\ ysokiPj, przypływowej 
wod\-. 

Z~· w:·whodl'm ~lot'ica wd1odzimy w 
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cudzej zieiui albo też oez<·kivfa111e, 
że wielcy wlaśeieielc jednak prze­
cież coś ze iswyeh posia(llości roz­
parceluj,~ i odstc1pią już-to za gotó­
wk<,;, j11ż to za jakieś usługi. 

.Na przykład po wojnie poprzed­
niej \Vlochy d os ta I y pe \V 11 e 
skrawki ziemi od Auglii 
i F r a c j i w z a, m i <L n z a, 

p o m o c Il d z i e l o 11 ii: p r z c -
c1w Niemcom. 

,Jeżeli na tej podstmvic Hic uzy­
skamy po tej wojnie żadnych pm;ia­
cl lości kolonialnyeh, to przy na L­
m niej, b(t'.dziemy mogli zwi(.'.kszae nasz 
handel z koloniami i korzysta6 z 
różnych surowcÓYV,' kt<'>re mają hyl 
- ·według różnych obietnic - har­
dziej dost<:pne w przyszlrn~ci. 

Tego rodzaju ekspam;ja gospo­
darcza, nie połąezoua z polityczną, 
przynosi mniej korzyści, ale nie jest 
bez znaez<:nia. .Nasbtpią zrc8ztci w 
świecie jeszcze rc'iżnc zmiany i prze­
,noty, w ezasie kt<'.Jrych fakt posia­
daHia poważuych iateres(J\\" gos­
podarezyeh w danej kolonii, Lędzie 
11latwial osiągni<:eie wpływów polity­
cznych. 

Opii·rając ::-1<._> na wysn11tyeh stąd 
\\·nioska('h, Ol'Z('C możlla, że 11aj 

wi1:kszy m JH'Zl'\\Totern, 1i;1, jaki Hi<: 
zanosi, jest i-;topniowa crnarn..:y­
pacja ludÓ\\' kolorowych i utrat1.t 
wielu kolonii przez pa11stwa euro­
pejskie. 

szerokie rozk n isk o cgzotyez11cj rzeki. 
Mon:sie1u· H,lsse . Balla z111(,_'.<.:Z01l\-11t 

wzrnkiem wodzi JJO przepii.Juy m k;aj­
oLrazi<..·, 11:-;trnjo11yrn strzelisfrrni pal­
ma111i i zidonemi ki,:pan!i 111:rngrowia. 
Czu:-;a n1i pl'zy111n1ża oezy jeszezc 
hardziej. Uto dwie odlegle palmy 
tworzą uabieżuik, jemu tylko z11a11ą 
tajen1nie.:r: nawigaeyj11ci. Pada szyl,­
ka, ko111enda 8h'ruwa, cz„ll'rnt r<J;.a 
pilota woltw przesuwa tl'legraf ma­
szynowy. \V takich ełnrilad1, jego 
wyrnzista twarz przyhit~l'a szczegt.'1l11y 
\\"jTaz spukojncj i władczej godnu~ci. 

Fonnali!ośei celno i sa11itarne w 
F1111diu11 trwały tylko p<1l godziny, i 
zaraz 1,otem r11-;zyli~my w dalsz,t 
drog(:.'.. 

() \\ pi',ł do trzl'cicj przyc11111owali~­
my w porcie Kaolaek. <Jak na pia­
szczysty Sern°gal, rniasto przecl-.;L1-
wialo si<,_'. dosy6 okazale. ~\lialy t tł 



swoje :·dedziby dwie duże kompanje 
handlowe : " Corn pagnie Fra n<;aisu 
de l'Afrique Oul:identale," i "Cu­
copao. Brykiety, które przy­
wieź.li~my, miały uzupełni<: nrngnzy­
uy kolei, łąl·zącej Kaolack z Daka­
rem. 

Był tu dzict'i jak w:-;z.Ystkic , ot -
z wykly przyjazd do portu. Betono­
we rmdhrzcża podobne hyły cło ,vszy­
stkich inuych nadbrzeży, sterczały na 
nich takie same jak w:-;zi:dzir\ polery, 
nie('O dalej starnlanowy maga1.y11. 

.\le ten dzici1 b<.;dzierny długo pa­
mi<~taG. 

Tego dnin, ruz.!.do~nie całego światct 
podały do wiadvmo~<:i, że Paryż /':O­

stał zaj<.:ty przez wojska nicnii~~ckiP. 
Speaker rozgłośni w Tuluzie, drż~!· ­
cy rn 1':C wzruszenia glo:-;cm o~wiad­
<:zyl: 

·' Nie możemy sic.: broni{; przed 
ParyŻ<;tn, h<:dzie111y si,: broni<': z.a 
Paryżem, a jeśli zajdzie k~o potrze>ha 
to w Afryce, i 1rn całym obszarze 
ftupcrjum Fnll1ct1skiego - lecz 11ie 
pozwoli my z11i:-;zczy<: na,.;zcj pic.:kncj 
stolicy." 
Zdawało si<:, że taka kaL1:-_1trofa,w 

któr<'j Lrnperjulll traci. stolie<.:, -
wywrze jaki,~ś \'vTa.Żenie tm zwykłym 

ul,ywate!t1 tego lrnpcrjum. Tyrn­
cza:-;em w chłodnej ,.;a!i hotelu Salurn, 
można było widzie{; jak ofiecrowic 
miej -;cow<'go garnizonu ornz mz<.:d­
nicy towarzystw hnncllowyeli, z bez-

tro.~kim h111norPm opowiadali sohic 
pika.nt11n anegdotki, :t.:tpijająe ju 
dobrze zamrożonccn winem. \\\da­
wało si<J, że tych lndzi nic obchodzi 
nic wi<.:cej po za ich drolJ11yrn kolo­
nialnym światl,iern miejscowych plo­
tek i starannie przyrz,tdzon,vm obia­
dem, po którym Hiadano d(J bridża. 

Tylko ::\lcmsicur Basse-Hal la, kt<'>­
ry im ezas postuj u w porcie za­
mic:::zkał na, statku - 1Jodszedl do 
umie wieczorem i ś<:iszonym głosem 
za pytał : czy to prawda że t>aryż ... ? 
i wi<.;cej nie mógł powiedzieć, ho co~ 
ści:-;n<.:lo mu gardło, i w uczauh czar­
nego człowiektt zaświeciły łzy. 

Staliśmy ehwil<.: w milczeniu. Basso 
- Balia, w:-;1111ąl ~we starczo r<.:cc do 
kicsZ('lli i" yciągnął mało z.:rn iniąt ko. 
l{ozwinąl je i wydobył francuski 
" Croix de Guerre " za wojw: 1!H8 
f(Jkll. 

",Ja je:::;tL'lll czarnym Frnncuzem, 
ja walczyłem za Fra11cj<:, a t('raz 
\\ alczy za nią eztcrcch moich sy11t'm·."' 

(: low a czamr:go J ,ilota pochylała 

si<.· niżPj i niżej, w mian: jak mówit o 
ból u swego fran<'usk iego :-;crca. 

2~ czt·rwca sytuacja 11a froll(:ie 
stała si<.; tak hcz11adziejną, że ni<· 
sposr'ih było ukrywa{ prawdy wśród 
k1111.-,ztow11ycli kollu111ikat<'iw z pola 
bit wy. \V pw;tynuym, od<'i<:t,yrn od 
świata Kaolaclrn, ze str1.\·ptJW komu­
nikatów radju\\·ych, które udało si<.: 
chwyeic\ dowiedzieliśmy się, ż,_. Peta in 

posta11owjl za ,vrw<~ z,nvil'\'zenie hro 
z Kiemcami. Ale my, Polacy, 
zamiast \\·iadomośei o za,vies,r,c11iu 
broni, dostajony rozkaz. Armja ma 
slut'hać rozkazów angielskich dowód­
CÓ\\', statki polskie zdążające do 
po1Hnv francu:-;kich-mnją z.mieniu 
port przcznacz.enia i iś{; du portów 
Jmpcrjutn Hrytyjskicgo. 

~S czcnvea, na, drugi dz.ie1'i po 
podpisaniu z;awic::;zeni,1 broni, przy­
chodzi do Kaolackn s/s '' 8h1sk," z 
kt<'n·ym rozKtali~my si<: w Casitbhlllec. 
ltozkaz gen. Sikorskiego " 8Iąsk " 
odebrał prz;ez radjo pudczm; krót­
kiego przejazdu z Dakaru du Kao­
lacku. Kapitan J. zmienił kms i 
poszPdl do Freetown w hrytyjskiern 
Sierra Leo1w. Tam jednak Admirali­
cja skiermvafa statek z l)owrotcrn do 
Ka,olackit, przyczcm ,vyrażono zda, 
ni<~, :że rozkaz ten tyczy si<,; tylko 
:::;amcj Francji, i żadną miarą uic 
może sto;-:;owau :-:.i<: do kolonji franc11s­
kid1, które !J(.'.dą \Yalczy{; nadal. 

:JO czerwca ·zjawił si<.; rnt statku 
komisarz eelnikowy z 11zbrojonymi 
żołnierzami. Komisarz oświadczył 
że statek zo:::;taje zaare:-;ztowany, i 
zażądał wydania papierów okręto­

wycl1. 
-- A jeżeli 1tie darn ? - zapytał 

k p1. i\Likosza. 
- to zabierzemy dokumenty wraz 

z kapitanem, odrzekł komisarz; 

= dalszy ciąg nastąpi 

Uchwała Walnego Zebrania Z-ku Ofic. Mar. H~ndlowej z do. 24.X.41. 
\Vohec nieugi(Jtcj pracy naszej 

::\fary11arki Harnllowej, kt/>nt w calo-
8<:i pracuje dla wsp<'>lnej sprawy, i 
wobec niczadmiancj posta wy polity­
cznej kraj u, '\\'aluc Zebranie .Zwi,~­
zkn Kapitanów, Ofieerów Pokła­
dowych, .\la:::;zynowyeh i Radioklo­
grafistów Pol:::;kicj ~lary1mrki Han­
dlowej wzywa Hząd H.P. do z.apcw­
nienia naszej .\laryuarce HandIO\n•j 
prawa dalszego swobodnego l'Ozwoj n 

Od rhvt',eh lat zewsząd przyehrnll':,~ 
do nas listy od l{odal.J>w. .:\lamy 
łąuznoś<'i ze 'wszystkimi Pohkallli 
rozsypanymi po całyrn świec:ie. Pisz:1~ 
do nas w~zyscy - ktć,rzy pisać mo­
gą. Poczbt przynosi nam listy z ua­
łego Jmpcrjum J~rytyjskicgo, ze Rta­
w'l\v Zjcdnoczony<:11, z l{qH1blik 

do wysokości podyktowanej wymo- 1 my zatem posiadać prawną, i techni­
gami rnt::;zej gospodarki. czną, możność zlmdo,vania i eksploa-

NiczakżniC' od powojem1ych form I btcji pod wlaHrn~ banderą potrzebne­
wymiany gospodarczej, Pulska milsi go nam tonaż n. 
posiada u ..\Iarynark<: Handlową zdul- Ofieero\\·ie Marynarki Handlowej 
ną do przewożenia conajmnicj polowy zrobi i~ wszy:::;tko, co leży w ich moey, 
naszyd1 ubrotów towarowych drog,1 a by taka polityka Hządu R.J>. nic 
morską. napotkała ani ol)ecnie, ani \\" przy-

Taka .:\lary11arka Ha11dlo\,·a j(·st szłuści im żadne trnd11ości w <lzie­
uieodzowną podstawą naszej polity- (lzinic eksploatacji narodowego to­
cz.nej i gospodan:zcj wolnoś<:i, rn usi- 11aż11., 

Polskie znaczki pocztowe 

-'\11wryki Polt1dniowcj, ze .wszyst­
kid1 zakątkc',w świata. 

I czasami przycl10dz,~ listy z kraju, 
na kUlrydt znak swastyki bezcześci 
obraz kraju i wspomnicuie bliskich 
nam ludzi. 

Ale nieba wun uzyskamy nowy 
łc1cz11ik ze wszystkimi Polakami. 

H<:dzicmy tu w Anglji m1ec nasze 
znaczki pocz.towc, wszy::;tkim naszym 
rodakom po za .Zjeduoczouem Króle­
stwem jeszcze raz podkreślimy ua­
sz.ą nicprzcrwan,~ suwerenność, nasz,~ 
nieprzerwaną czujność w ,valce o 
wszystko co polskie. l\Ialy, nieważ­
ny zdawałoby si~ znaczek pocztowy 



- będzie <lla nas cząsteczką naszej 
walki i pracy o ciągłość naszego wy­
siłku na każdem polu, które może 
podkreślić nasze trwanie. 

I nam samym, i wszystkim Pola­
kom rozsypanym po świecie, polski 

Pocztowej, zdecydowano nrnchomic: 
polską słnżbQ pocztową na pol:.;kich 
statkach morskich. Zgodnie z prze­
pisami Konwencji, korespondencja 
zwykła i polecona - h<,:dzie mogla 
hyr przyjmowarnł rn1 statkach mor-

kiego w Polsce. ~ą to piQknie wyko­
rnme miniatury autentycznych zdjQ( 
wykonanych w Polsce. 

Emisja znaczków pocztowych bę· 
<łzie się Hkładać z 8-iu sztuk o war­
tości od 0-ci u gr. do l zł. GO gr . 

• 

Mrs. E. .Makowska 

znaczek pocztowy dostarczy nowego 
poczucia obecności Polski w każdej 
dziedzinie międzynarodowych sto­
sunków. 
Już we Francji nasz Rząd zamie­

rzał uruchomić polską służb',; pocz­
tową, ale z powodu ew,1kuacji -
zamierzeń nie zrealizowano. Obecnie, 
korzystając z praw przysługujących 
nam na mocy Powszecnej Konwencji 

Jednym z ważniejszych zaclai'1 
" Polski na }Iorzach " b\'.<lzie stałe 
informowanie polskich czytelników o 
stanowisku prasy brytyjskiej wohec 
aktualnych i przyszłych problenH>W 
polityki monikicj. Zadanie to b<:cb:ie 
nie łahve-ze wzglQ<lu na wielką ilość 
i różnorodność fachowej prasy angiel­
skiej ; oraz na wysoki poziom infor­
macji publikowanych w codziennej, 
dla szerokich mas przeznaczonej 
prasie. 

,v dzisiejszym naszym numerze, 
zaczniemy dział przeglądu prasy 

34, F.ie ld St. 
Nanticoke-Pa 

U• S. A. 

skich w ezasie ich pob,\·t11 na J><'łnen1 
morzu. 

,v porozumieniu z Rządem Wiel­
kiej Brytanji, nasze obozy wojskowe 
b<,:d,} mogły również korzystać z 
polski<'j służby pocztowej, ale tylko 
w pewnych okreBlonyeh wanmkach. 

Znaczki przc(h;tawiają tematy ak­
tualne : 1iaszc siły zbrojne, oraz 
fragmenty harlmrzyi'1stwa nicmicc-

Przegląd prasy 

om(>Wi<'niem najż.ywit·j w pra::-ic bry­
tyjskiej omawianych zagadnici'1. 

* * * 
Hm I.: węgla i żyicno.fr i u• 8::11·,,,.ji. 

(Shipping and Transport, .J une l !)-t-1.) 

N"ieml'y stosują ohec.:ni(' wobec 
Szwecji najskutccznicj~zą metod<._> 
wym 11i.;zania posłuszci1st wa polega­
jącą na zmniejszeniu dostaw WQgla. 

,rwóz koksu do SzwC('.ji Zllllliej­
szył siQ w tym roku o :wu.OOO tonn 
w porc'>wnaiu z rokiem ubiegly!11. Po­
gor~zcm11 11legla również. sytuacja 

16 

\\' 11ast.,-pnym Jlaszyrn numerze 
po'.lamy dDkładne szczegóły, mogące 
Zćtmtcresowa(: filate_·listc\w. 

HównuczeHnic podane zostaną zdjQ­
cia fotograficzne wszystkich znacz­
k<'>w i ich opis. Podamy rc'iwnież war­
tośc: poszc;zcg<'ilnyeh znaczldnv w 
przP!i('Z<'niu na funty angielskie i do­
lary. 

żywnoHciowa, a zhiorv 1940 roku 
były o :rn% gorsze niż. ;V rokn rn:1H. 

Brak paszy zmnsił władz.o do wy­
dan~a, zarządzenia o przymusowym 
uboJn L,% hydla znajdującego i.;i<: w 
Szwecji. 

Racje kawy zrnniPj::;zono o GU%, a 
racje masła, dild>a i rniQsa o 3:~% 

\\' I !l-1-0 roku Szwecja :,.;traciła 7S 
statld,w l:andlowych o tonażn 
I !J.j,000 t. f-itraty te spowodował~· 
niemied::in pola minowe i d;.,,iałal­
no~6 niemi('ckieh łodzi podwodny<'h. 



Zdul,w.łc produkcyjna budownictu)a 
okrętowego i potrzeba szybszych stat­
ków. (The .\lotor Ship, f.;eptemher 
rnn.) 

Roczne straty shippingowe pa11stw 
sprzymierzonych wyniosły prze­
ci~tnie t>,000,000 tonn gross. Zważy­
vlszy, że przeci<:'.tna proclukcja stocz­
ni ameryka11skich przed wojną wy­
nosiła 120,000 ton, a stoczni brytyj­
skich 7;>0,000 tonn gross rocznie, 
widzimy jaki ogromny ,vysilek czeka 
przemysł okrętowy tych krajów, 
zmierzający do zaspokojema olbrzy­
miego zapotrzehowania na tonaż w 
czasie wo.iny. 

Komisja .:\Iorska Stanów Zjedno­
czonych opracowała, program budowy 

" Polska, na .Morzach " staje na 
starcie do walki o rozwój naszej 
i;winrlomo;:;e1 spraw mor!-ikich. 

.,li<'Jscem startu j('st Londyn, obe­
cne i przyszłe C('ntrum światowych 
interns<'nv i f-;krzyżownnia sil polity­
cznych. 

Uplyrn.)o dwn, lata nim z 1m­
('jat:ywy prywatne.i, w tej uo\\·oczes· 
IH'.J mcfropolji 11aszyd1 c·zas1·nv 11ka­
z11je SI',.' na:-1z miesic:cz11ik. Tnicjaty­
wie pr! \\'atiwj pozostawia. się t<'Ż 

statków seryjnych według trzech 
następujących standartów: 

Cl (7,400 tonn d.w.c. szybkość 14 
węzłów), 

C2 (9,000 tonn d.w.c. szybkość L'5 
w~zlów), 

C3 (11,UOO tonn d.w.c. szybkość 
1H} węzła). 

Tankowce brdą, przeważnie o tona­
ż u l 6,000 tonu i szybkości 14-16 
węzłów, a statki" emergcncy" 10-l l 
węzłowe o tonażn 10,;'500 tonn. 

Poniższa tablica uwidacznia pro­
gram budowy statków standarto­
wych dla Komisji ::\Iorskiej Stanów 
Zjednoczonych. 

Do czytelników 
dalsz,~ trosk\' o los i roz.w6j tego 
pisma. 

Pismo me zasklepi :--1ę w swym 
1i1inimalnym programie. Chce wyjść 
i wyjdzie na sz.prsze wody, chce zdo­
hyc: przedewszystkiem czytelników 
,v starej emigracji ze Stanów ZjPdno­
cznnych i Ameryce Polmlniowej. 

X astęrmc numery naszego pisma 
postanowiliśmy wydawau częściowo 
w Języku angit+,kim. 

\I usimyj<><lna k uzyslrn{- mocnppod-

INFORMATO 
Cena numeru w Anglii 1 '6 sh. wAme1 

-:-~~,~~

1

. IH-t:ł / 1 !H+ (aze~ 
CL.. 6 32 9 U Il 82 

c~... 1 1.; 33 781 48 [ 1s1 

C:L.. :2:3 , :.?."> 2n I -tG 2.i 1 n ____ , _____ , __ , __ 
:rn 1 72 ,1 148 I ~t3 --1-10 

Z tabliczki pmvyższcj widzimy ,że 
do ko11ca, H.)44 roku Arneryka wybu­
duje 410 szyb! ich statków towaro­
wych, doskonale nadających sit do 
przewożenia towar6w przez Atlan­
tyk. 

Pozatem amcryka11ski przemysł 
okrętowy wyprodukuje w latach 
1941-lUH olbrzymią ilość (790) stat­
ków "ernergency " o ogólnym tona­
żu ;'5,G:W,000 tmm 

staw_y, licznych w:-1pólprncowników 
i czytelników w \Yiclki('j Brytanji. 

vVi<.;c nie Rkąpcie na " Polsk,} na 
:.\)orzach." 

* * 
Prenumerata roczna, ko~zb1Je tyl­

ko i funty wra7. z prr.esyłką, wi(.'.c nie 
zwlekając - wpłacajcie odrazn pre­
numerat(~ ; Prosimy o przekazanie 
należności czekiem lub :, Po:-ital 
Order" na, zlecenie . ,Janusz 
Crzywi{1Ski. 
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POLSKI KOMITET TRANSPORTOWY 320, Regent Street, Morley House, London, 

URZ.:\D l\IORSKI Konsulat Gen. R.P. 

ZWL\ZEK ARMA TORÓW POLSKICH 

S.W.l. Telefon LAN. 2182 
63, Portland Place, London, W.I. 

Telefon WEL. 3511 
Fenchurch Street, Plantation House, London, 

London, E.C.3. Telefon MAN. 1338 
ZWL\ZEK KAPITAKÓW OFICERÓW POKŁADOWYCH j 78179, Leadenhall Street, London, E.C.3 . 
.:\IASZYNOWYCII I RADIOTELEGRAFISTOW P.l\LII.J Telefon AVE. 1929 
CENTRALN,\ SEKCJA MORSKA ZWL\ZKU ZAWODO- j 25, Euston Road, London. Telefon TER. 1552 
WEGO TRANSPORTOWCÓW R.P. J 
RIURO KOMISJI UBEZPIECZENIOWEJ 

GDYNIA AMER)'.'K.A LINIE ŻEGLUGOWE 
Sp. Akc. 51, Bishopsgate, Palmerston House, 
London, E.C.2. Telefon LON. 1647 

ALFRED FALTER ARMATOR, 
117, Fenchurch Street, Cory Building, London, 

E.C.3. Telefon ROY. 25 

89, Onslow Gardens, London, S. W. 7. 
Telefon KEN. 5445 

POLISII STEAMSHIP AGENCY, 
Fenchurch Street, Plantation House, London, 
E.C.3. Telefon MAN.1338 

BAŁTYCKA SPÓŁKA OKRĘTOWA, 

24, St. Mary Axe, London, E.C.3. 
Telefon AVE. 4501 

!: I· I> \h.< J \ < Z\ '-;X\. od p-·,dz ;, do' f>. i Bul ,trn.JP St Td. · \VELh<'ck 88~7 London, \V. l 

HEDAUU,J\_. \\ f\l!W 'LI'I l:l l IU'I> \h .. { \.J~EGO 'l'OL::4KI NA :\IOHZ,\GH '' 
.L\~T~Z <:J'l'YW ·~KI„ l·n1{\~ KHZYŻA\;O\V~KI 
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